
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie I złr. 35 „ 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 złr. 20 „ 
półrocznie 2 , 40 „ 
rocznie 4 „ 80 „

Numer pojedynczy 10 ct
Listów niefrankowanyeh nie przyjmuje się.

Cena ogłoszeń:
5 centów od0 miejsca jednego wiersza dro­

bnym drukiem.
Przedpłatę miejscową zamiejsco­

wą i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu
na dole

Rękopisma nie zwracają się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Z dziejów ubiegłego tygodnia.

Gdyby ktoś czytając dzienniki centralistyczne 
z ubiegłego tygodnia, był uwierzył ślepo w to, co 
one pisały, mógłby był przypuścić, iż Austrya pod 
względem stosunków spółecznych, jeżeli nie niżej, 
to przynajmniej na równi stoi z carstwem moskie 
wskiem Tam rabowano, palono i mordowano ży­
dów, a zbrodni tych dopuszczał się ciemny iro- 
tłoch, tu według tych dzienników inteligencya 
czeska „morduje * kwiat młodzieży niemieckiej, za­
grażając życiu i mieniu ludu, od wieków osiadłego 
na jednym z mordercami gruncie, dla tego tylko 
iż on mówi niemieckim językiem i do niemieckiej 
przyznaje się narodowości „Niemiecka krew pły- 
nęła1- wołają organa partyi verwaltungrathowskiej, 
jak ją nazywa Tribune, lecz nie dodają iż z no­
sów tylko, co przy wszystkich budach ulicznych 
tak zwykłą jest rzeczą! ,.Mordy“ ograniczyły się 
bowiem do bitki pijanych studentów prowokatorów, 
z tłumem nierozważnym, nie umiejącym pokryć i 
opanować swego słusznego zresztą oburzenia.

Burdę uliczną wyśrubowano do znaczenia roz­
ruchów, zacięci sławianoźerćy kują żelazo, póki 
gorące, zwołują zgromadzenia, celem obmyślenia 
środków bezpieczeństwa dla zagrożonych, na życiu 
i mieniu biednych Niemców. Nie wygląda-ź to na 
ironią lub coś gorszego, bo komedyą?

Cóż robią ci Czesi, że rozbudzili nienawiść 
Niemców dla siebie, czy może zaprzeczają im praw 
obywatelskich, zabraniają mówić niemieckim języ­
kiem, przemocą wprowadzają swój język do szkół 
i urzędów, nie dozwalając by jedno słowo niemiec­
kie tam się słyszeć dało? Bynajmniej; ci wrzeko 
mi ciemięzcy germanizmu domagają się i wywal­
czają dla siebie nie hegemonią lecz równoupra­
wnienie ! Żądają dla się i swego języka tylko tych 
samych praw, jakiemi od dawna cieszą się naro­
dowość i język niemiecki.

Dziwnym to jest objawem, iż Niemcy tak 
drażliwi w punkcie honoru narodowego, podnoszą­
cy taki krzyk za lada krokiem, w którym dopa­
trują się targnięcia na swe prawa, w najbrudniej­
szy sposób wyszydzają inne narodowości, odmawia­
jąc im prawa zaliczania się .do ludów cywilizowa 
nych. Dość rzucić okiem na wstręt budzące kary­
katury, jakiemi przepełnione są wszystkie humo 
rystyczne pisma niemieckie, aby powziąć przeko 
nanie, kto jest prowokatorem, kto nie umie usza­
nować tych uczuć, które nawet u dzikich ludów 
śzanowanemi być winne, pod grozą oskarżenia nie- 
szanujących je o barbarzyństwo. Tą bronią, jaką 
walczą obecnie Niemcy nie zgniotą oni ducha na­
rodowego u Czechów, skoro go nie złamali Kolle- 
ry i nie zdusił wieloletni stan oblężenia.

Ta właśnie świadomość siły narodowej winna 
była wstrzymać Czechów, od odpowiedzi brutalną 
siłą na brutalne zaczepki; dali oni się porwać na 
miętnemu oburzeniu, a to było błędem, który na- 
nich samych, a co nie daj Boże ! i na wszystkich 
ludach Austryi może się zemścić.
Choć bowiem zdyskredytowaną jest już obecnie 
partya, zwiąca się wiernokonstytucyjną, nie może 
lekceważyć jej znaczenia i sił, a chwilowe wrażenie 
wywołane wypadkami pragskiemi i podsycane 
płomienistemi artykułami dzienników wiedeńskich 
za lada podmuchem przeważyć może szalę na nie­
korzyść sprawy równouprawnienia wszystkich na­
rodów w Austryi.

Pod tym względem Polacy nie będą sobie 
mieli żadnych wyrzutów do zrobienia, nie korzysta­
li bowiem ze sytuacyi. jaką im zapewniła większość 
autonomistyczna w Radzie państwa, nie występo­
wali w żadnym kierunku jątrząco, lecz owszem ła­
godząco, gdyż czują oni, że dobro monarchii, a 
zatem również ich samych, zawisło od siły i żadną 
walką niezamąconego wewnętrznego spokoju. Bro­
niąc praw swych narodowych i swobód przyzna­
nych, nie tylko nie stawiali żadnych żądań wygó­
rowanych. mogących wywołać namiętną walkę, |

lecz przeciwnie starali się oni nakłonić wszystkie 
żywioły do zgody. Temu też przypisać należy, że 
stronnictwo wiernokonstytucyjne zeprzestało swych 
wycieczek przeciw Polakom, nie mając do nich po 
zoru, a nienawiść przeniosło na Czechów, którzy 
im oddają pięknem za nadobne.

KORESPONDENCYE.
Szczawnica 6 lipca Pisano, wiele o Szczawnicy, i 

z pochwałami i z naganą,. Ja jestem w tem miłem poło­
żeniu, źe muszę chwalić i nie mogę wytknąć, razem z mo­
im kolegą po atramencie, podobnych przynajmniej wad, ja­
kie on w Krynicy spostrzegł i W am czytelnikom odkrył.

Te wady bowiem, co w Szczawnicy dostrzegłem, bledną 
w obec Krynickich. — Chwalić muszę zwyczaj, że młodzież 
nasza i zakordonowa pod pozorem kuracyi na ząpoznanie 
się zjeżdża do Szczawnicy, że wykrywa tajemnice swoich 
stósnnków majątkowych, opowiadając n. p., źe posiada, 
znaczne majątki, prawdopodobnie u swoich wierzycieli, ró­
wnież muszę wyrazić zadowolenie, iż urocze panny 
ehcą się w każdem świetle, a więc i dukatowem, wydać 
piękniejszemi, jak są w rzeczywistości i znoszą cierpliwie, 
że ich matki opowiadają o znacznych posagach.

Chwalić dalej muszę okolicę Szczawnicy, drogi, góry 
lasy, i rzeki, mieszkańców wiejskich, ich dziewoje, otwartość 
górali, serdeczność i gościnność, słowem . powinienbym na­
pisać jedną wielką odę pochwalną.

Bo też Szczawnica na to zupełnie zasługuje.
Inną atoli jest rzeczą, czy zarząd Szczawnicy na 

pochwały sobie zasługuje, czy rozumiejąc swoje zadanie, 
stara się dogadzać słabym, przybyłym dla kuracyi.

Ja przynajmniej odmiennego na tem polu nabrałem 
przekonania, jnż bodaj dla tego powodu, źe najwątpliwsze 
pogłoski czyli tak zwane „plotki*  o gościach wychodzą zazwy- 
izaj z kancelaryi zarządu, i że brak należytych trotuarów, 
nędzne oświetlenie, brak w nocy fiakrów stojących i tem 
podobne niedogodności, zasługujące na naganę, mogą być 
tylko winie zarządu przypisanemi.

Zawsze i wszędzie, gdzie tylko działalność zarządu 
iaje się uczuwać, widocznie nie ma on na oku dobra swych 
gości, lecz jedynie jak największe zyski dla Akademii.

Lecz kto na to nie uważa, kto nie zważa na re­
prezentanta przechodzącego zawsze i wszędzie w urzędowej 
czapeczce i rozumiejącego wielkość swego stanowiska i urzę­
du, ten nabierze o Szczawnicy inuego przekonania.

Dowodem tego znaleziony przezemnie w altanie 
wierszyk:

„Gdym do Szczawnicy przybyła," 
„To-m zaraz bardzo utyła," 
„I dla tegom to napisała." 
„Żebym drugich zachęcała “

Albo ten, czy nie świadczy o piękności? 
Bywaj mi zdrowa świątynio dumania, 
Szczawnico luba, wy skały i lasy, 
Których napatrzeć niemogłem się krasy, 
Wy, które macie swe oczarowania.

Sezon właściwy jeszcze się nie rozpoczął Bawi tu 
zwykle osób 3000, obecnie znajduje się tylko 900.

Niema jeszcze zabaw, koncertów, chwackich młodzień­
ców i uroczych dziewic Te, które są, należą bez kwestyi 
do pięknych, lecz szczupłe ich grono, tylko pojedyńczych, a 
nie ogół zachwyca.

Dziś towarzystwo w przeważnej części tworzą tylko 
właściwi chorzy. — Niema jeszcze marzycieli i kochających 
się serc. Tylko po zeszłorocznych pozostały wspomnienia wy­
ryte dla potomności na skalach, ławkach i altanach. Kil­
koma znalezionemi podzielę się z wami:

Czy z Twoich ócz błękitu 
Nadzieja dla mnie zabłyśnie? 
1 czy dostąpię zaszczytu, 
Źe Cię dłoń moja uściśnie? 
Błękitno-oka dla czego od wczora 
Ani z poranku, ani też z wieczora 
Napróźno mierząc na deptaku drogę, 
Cudnej Twej postaci! dojrzeć nie mogę? 
Maniu ! Maniu! Maniu droga! 
Zlituj się nieboga, 
Tyś Aniół mój!

I mnie pokochaj
I mnie zaufaj, 
Ja będę Twój.
Ona sama, ....
Była szeroka jak brama,
On sam ....

także a jakże .
I cóź dziwnego .... 
Z tego?

Aristides.
Niebraknie też między wierszami wypisanemi, sprze­

czek wzajemnych; jeden taki wiersz Wam podaję; tytuł 
jego:

Do literata.
Biedny panie Stanisławie, 
Gdy po trzeciej kawie, 
Nieznalazłszy ukochanej, 
W rozpaczy nieudanej 
Pognasz w świat daleki, 
By znaleść na to leki.

Jadwiga Marylak.
Odpowiedź:

Ach to prawda, rozpacz wielka,
Padół życia mego łzawy, 
Lecz ta rozpacz zatonęła 
Na dnie czwartej szklanki kawy. 

Na innem miejscu wyczytałem:
Nie mogła zostawić serca w Szczawnicy. 
Odjechała, umieścić go w Krynicy.

Ona rozgniewana na wiersz ten, przez kilku podpi­
sany, — odpowiada:

Widać, źeście poeci niezarozumiali
Kiedyście takie miejsce na podpis wybrali.

W obecnej porze w Szczawnicy jeszcze mdło. Zimno 
dokuczliwe przeszkadza w kuracyi. Zakłady obydwa, Mie- 
dziuś i zakład górny nie przedstawiają tego ruchu, jaki 
w połowie Lipca i Sierpnia panuje. Muzyka wcale dobra 
grywa przed wiejskim ludkiem i szcznpłem gronem słucha­
jących słabych,

Wycieczki w Pioniny, jak na teraz jeszcze zawie­
szone. Darmo górale zachęcają do podziwiania ich pięknych 
okolic, do słuchania ich trafnych żarcików. Jeszcze nie 
czas, lecz wkrótce będzie inaczej

Sprawy miej skie.
Sprawozdanie z posiedzenia pełnej Rady 

gminnej z dnia 7 Lipea br. Początek o godzinie 
6'/,. Obcnych Radnych 29. Przewodniczy Dr. A 
Dworski.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego posiedze­
nia Dr. Dworski uprasza K. Władyczyńskiego, jako zastępcę Bur­
mistrza, o objęcie przewodnictwa, a sam uprasza Radę o udziele­
nie mu 8-tygouniowego urlopu, celem udania się do wód dla 
poratowania zdrowia. Rada przychyliła się do tego żądania, ży­
cząc P. Dworskiemu, aby kuracya kąpielowa jak najpomyślniejszy 
skutek odniosła.

Na wniosek Dr. Dworskiego, uchwaliła Rada bez dyskusyi, 
po poprzedniem uznaniu nagłości sprawy, aby przylądka Sanu koło 
targowicy nadal nie wydzierżawiać, lecz użyć go także na tar­
gowicę, a dotychczasowego dzierżawcę Beniona Spitza zwolnić 
od dalszej dzierżawy z dniem 1. Czerwca 1881 r. i uwolnić go 
od opłaty czynszu dzierżawnego od tego dnia począwszy. — O 
wydzierżawienie tego przylądku na czas dalszy wniósł Juda Am- 
ster dnia 27 kwietnia prośbę. Prośba ta oddaną została do sekcyi. 
R. Rosenbaeh wobec powyższego wniosku Dr. Dworskiego, wniósł 
dodatkowo, aby Rada zarazem uchwaliła) że nad prośbą Judy Au- 
stera przechodzi się do porządku dziennego, co także ucliwalonem 
zostało.

Bez dyskusyi uchwalono dalej na skutek wniosku i spra­
wozdania Dr. Dworskiego, że do licytacji na wydzierżawienie ka­
mieniołomów na Kruhelu i Szumskich górach nikt się nie zgło­
sił. aby ponownej licytaeyi na wydzierżawienie kamieniołomów 
nie rospisywać, lecz polecić Zwierzchności gminnej, aby w razie 
zgłoszenia się którego z przedsiębiorców, protokół z nim spisała 
i Radzie przedłożyła.

Po tych ucnwałach przewodnictwo objął napowrót Dr. 
Dworski.

Do każdej sekeyi wybrano po 11 członków. Wedle regula­
minu do ważności uchwały potrzeba obecności sześciu członków 
sekcyi. Takiej liczby nigdy zebrać, ztąd żaduej ważnej uchwały 
sekcyjnej powziąć nie można. R. Rosenbaeh przeto wniósł, aby 
uchwalono, że do ważnośei uchwał sekcyjnych wystarczy obecność 
trzech członków sekcyi, po uznaniu nagłości tego wniosku, uchwa­
lono go bez dyskusyi.

Z porządku dziennego przyszły najpierw sprawy kwaterun- • 
I kowe pod obradę. Sprawozdawcą był R. Dr. Kozłowski. Na wniosek •! « 



jego uchwalono dopłacać do pomieszkania porucznika P. Wiktora 
Zdenek 40 złr. aw. rocznie, a do pomieszkać pp. Kellermana 
ofieyała wojskowego i kapitanów Schreibera, i Wawra po 48 złr. 
50 et rocznie. Podczas dyskusyi nad tym wnioskiem. R. Mochnac­
ki wniósł, aby ze względu na to, że ei wojskowi sami sobie po­
mieszkania wynajęli i za wysoki czynsz*  płacić się zobowiązali, 
odmówić dopłaty i wyszukać dla nich nowe tańsze pomieszkania, 
których teraz nie brak. Po zamknięciu dyskusyi przekonał się je­
dnak R. Mochnacki z aktów, że dawna Zwierzchność już uwia­
dom ła komendę wojskową, że do pomieszkać wyżej wspomianych 
wojskowych, brakujący czynsz w wysokości przez ck. Starostwo 
podanej, będzie dopłacać; wobec tego uwiadomienia przeto, prosił 
o ponowne otwarcie dyskusyi i po uchwaleniu jej odstąpił od 
swego wniosku, ponieważ nawet i dawnej Zwierzchności kompro­
mitować nie można, i przychylił się do wniosku p. Sprawozdawcy

Dalej R. Kozłowski przedłożył prośby pp. lllasiewicza i 
Łapińskiego o zawarcie z nimi kontraktów o najem pomieszkać 
dla wojskowości w ich kamienicach pod warunkami dotyhcza- 
sowymi, i wniósł aby do próśb tych tylko częściowo si^ przyehy. 
lić, a to aby nowe umowy tylko na rok jeden zawrzeć. Z tym 
wnioskiem nie zgodził się R. Mochnacki, bo czynsze, jakie ci pa­
nowie pobierają, są za wysokie, i wniósł, aby do próśb się nie 
przychylić, lecz polecić Zwierzchności, aby poszukała odpowiednich 
pomieszkać w innych kamienicach po niższym czynszu. Rada 
prz chyliła się do tego wniosku.

Następnie na wnio ek R. Rosenbacha przyjęto rachunek 
zarządu drukarni Skwiizyńskiego za dostarczone druki dla urzę­
du gminnego i polecono wypłacić tej drukarni kwotę 42 zł 50 ct. 
Towarzystwu sztuk pięknych we Lwowie polecono wypłacić tytu­
łem udziału kwotę 10 zł. aw. wreszcie polecono Zwierzchności, 
aby wspólnie z P. Mikołajem Diużbaekim granicę między jeno 
gruntem a pastwiskiem gminnem wytyczyła i sporządzone rozgra­
niczenie Radzie przedłożyła.

Dalej na wniosek R. Frankowskiego, uchwalono na restau- 
racyę budynków tutejszej „Ochronki dla małych dzieci" wyasy­
gnować subweneyą w kwocie 200 zł. aw. z funduszów na wydatki 
przygodne, a to wbrew wnioskom sprawozdawcy R. Rosenbacha, 
który cheiał oddać tę sprawę Zwierzchności do załatwienia.

Na wniosek R. Rosenbacha uchwalono, aby na prośbę woj­
skowej Dyrekcyi budowniczej o zwrot kwoty 450 zł za parcelę 
zajętą Nr. 1906 na Zasaniu pod fortyfikacyą, do kasy miejskiej 
nienależycie złożonej odpowiedzieć, że gmina wprawdzie nie rości 
sobie żadnych praw do wywłaszczonej parceli, wszelako, gdy par- , 
cela ta zostawała w czasie wywłaszczenia w używaniu publicznem, 
gmina czuwając nad dobrem publicznem, dla użytku swych człon­
ków służącem, dopóty żądaną kwotę zatrzyma, dopóki nikt rze­
czonej parceli z tytułu prywatnego nie zawindykuje

Prośbę P. Feliksa Żankowskiego, przełożonego registratu- 
ry gminnej, o wyznaczenie obszerniejszego pomieszkania na regi- 
straturę urzędu gminnego, o sprawienie nowych szaf do takowej 
i o pomnożenie sił do pracy, odstąpiono do załatwienia Zwierz 
chności, z wyjątkiem wydatków na nowe sprzęty, na które ma być 
poprzednio kosztorys sporządzony i Radzie do zatwierdzenia przed- 

Dalej odmówiono prośbie Hieronima Dudzio o sprzedaż 
kawałka pastwiska gminnego na Zasaniu pod budowę domu miesz­
kalnego; a prośbę Kuny Katz o wynajęcie placu na targowicy, 
pod budkę, odstąpiono Zwierzchności do możliwego uwzględnienia. 

Na wniosek R. Władyczyćskiego uchwalono przychylić 
się do prośby Bazylego Nowaka o urządzenie ścieku przy jego 
realności na Po górzu, przyjąć jego zobowiązanie się do wybudo­
wania ścieku w długości 30 metrów, a na wybudowanie dalszego 
ciągu wzdłuż realności kapituły łacińskiej, przeznaczyć kwotę 
160 zł. w. a.

Wreszcie uchwalono przyjąć do wiadomości protokół kol- 
laudacyi dostawy szutru na nową targowicę przez Jana Szczurka 
objętej i wypłacić dostawcy za 40 pryzm żwiru 65 zł- 60 ct. w.a. 
tudzież przyjąć do wiadomości sprawozdanie Zwierzchności, doty­
czące odbioru 186 pryzm szutru dostawionych w r. 1880 do kon- 
serwacyi dróg miejskich i wypłaty należytości za takowe w kwo­
cie 306 zł. 90 ct. w. a.

KRONJKA,
— Gwałtowna burza przeszła nad miastem na- 

szem w d. 7 b. m o godzinie 4 rano. Potoki wody zle­
wały się z chmur, a wiatr bił deszczem w okna i łamał 
gałęzie drzew. Płócienny dach na cyrku p. Schmidla zer­
wał orkan, zrobiwszy tem nieznaczną szkodę właścicielowi. 
Wśród burzy uderzyły dwa pioruny, jeden w rzekę San, 
a drugi w ziemię pagórków powyżej zamku. Od wielu lat 
nie pamiętamy tak częstych nawałnic, jak w tym roku.

Burza o której wspominamy zdaje się, iż przyszła z 
zachodu i podążyła na Węgry.

Kolej węgiersko-galicyjską uszkodziły wody wezbra­
ne z powodu urwania się chmury w okolicach Łupkowa.

— Cyrk p. Schmidla mało dotąd osób nawiedza, co 
głównie częstym deszczom przypisać należy Dyrekcya bo­
wiem, nie posiada wprawdzie wiele, lecz doborowe siły i 
czyni wszelkie starania, aby przedstawienia zadowolniły 
widzów. W tym kierunku szczególnie młodziutka wolty- 
żerka p. Jeanette i polski clown p Pietrusiński zasługują 
na wszelkie uznanie, ona swą gracyą, on siłą, a oboje 
niezwykłą zręcznością. Ten ostatni wzywał już kilkakrotuie 
siłaczów tutejszych do zapasów ręcznych, lecz dotąd nikt 
nie okazał ochoty mierzyć się z Herkulesem.

O lepsze z wymienionymi idzie mały, bo zaledwie 
9-letni człowieczek „kauczukowy" w swych produkcyach 
gimnastycznych, które publiczność wynagradza mu huczne 
mi oklaskami, a często i łakociami.

Sam dyrektor p. Schmidl dał się poznać jako wybor­
ny jeździec, a tresura koni nie pozostawia nic do życzenia.

Przy obecnej saison morte wszelkich rozrywek, u- 
przyjemnia nam cyrk jednostajne życie i rozrywa młodzież.

— Przypominamy, iż dziś odbędzie się na górze 
zamkowej zabawa ogrodowa na dochód ochrony dla małych 
dzieci, w razie zaś niepogody, odłożoną będzie do naj­
bliższej niedzieli. Jak już donosiliśmy, komitet urządzający 
zabawę wprowadził wiele nowości, a jako najważniejszą 
podnosimy tę, źe nabywający bilet wstępu, który kosztuje 
10 ct. mają prawo ciągnąć jeden los bezpłatnie.

— Jarmark na św Jana według greckiego kalen­
darza odbył się w d 6 b m. przy nadspodziewanie pię­

knej pogodzie. Już dniem wprzódy zjeżdżało wiele krama­
rzy i kupców, rozsuasowując się na rynku, a w sam dzień : 
jarmarku od samego świtu ruch i gwar, jak w przepełnio 
nym ulu, budził ze snu mieszkańców. Jarmark „na Iwan- 
ka“ jest takiem świętem dla tutejszej ludności, jak w Kra­
kowie w dzień św Stanisława. W tym dniu kupuje sie po­
darunki dla domowników, a pierniki i zabawkij dla dzieci. 
Pomimo tego zwyczaju jednak, jakoteż pomimo niezwykłego 
napływu włościan z dalszych nawet okolic Przemyśla, sam 
ruch handlowy był nader slaby, zduć iż ciężkie są czasy. 
Zresztą też i towary sprzedawane na jarmarku, z wyjąt­
kiem może jednych pierników które p. Czyński z Jarosła­
wia, Szałayko z Przemyśla i kilku innych piernikarzy wy­
stawiało na sprzedaż, nie przedstawiały nic uwagi godnego.

Wszystko, co tam sprzedawano, można tu kupić jeżeli 
nie codziennie w sklepie, w lepszym jeszcze gatunku, a 
może i taniej, to przynajmniej na każdym targu tygodnio­
wym.

Specyalnością jarmarku tego są kufry i skrzynie 
proste meble drewniane, naczynia kuchenne i sztuczne ko­
rale? Z wyjątkiem ostatnich, wszystko to dzieła przemysłu 
domowego naszych włościan. Zdradzają one wielką 'zdolność 
autorów, nawet pewien postęp widzieć w nich można, lecz 
postęp bardzo nieznaczny. Brak gustu i świadomości jiiękna, 
wykonanie grube, to cechy tych wyrobów. Trudu^ też^i 
żądać postępu od ludzi mało oświeconych, nie widzących 
nic piękniejszego i posługujących się narzędziami, jakich 
postępowy rzemieślnik dziś już nie używa

Szkoły fachowe, założone w kilku miejscowościach nie 
są w stauie wpływać na odlegle okolice, skutki ich dopie­
ro po długim czasjp, .ą-i to nawet jest wątpliwem, mogą 
być widocznymi, gdyż uczniowie uczęszczający do nich, 
zwyczajem ludu naszego osiadają w tej wsi, gdzie się uro­
dzili i wychowali, nie rozniosą więc wiedzy swej po za 
granice sioła, w którem mieszkają.

Prędzej możnaby siodziewać się postępu, gdyby na­
uczyciele wiejscy, kształcąc się do swego zawodu, kształ­
cili się równocześnie w jakiemś rzemiośle i uczyli tegoż 
dzieci wiejskie. Umiejętność jakiegoś rzemiosła zastosowa­
nego do przemysłu domowego, przyniosłaby nie tylko u- 
czniom, lecz i samym nauczycielom korzyść, gdyż oni po­
bierając płacę, z której nie podobna wyżyć, mogliby sobie 
zarabiać coś więcej, a nie potrzebując walczyć z niedostat­
kiem mogliby ze swobodniejszym umysłem pracować nad 
dziatwą

Lecz zadaleko odbiegliśmy w uwagach ol właściwego 
przedmiotu, powracamy więc do opisu jarmarku.

Wielu włościan wbrew zwyczajowi, nie przywiozło 
nic na sprzedaż, nie było też zatem i pieniędzy na kupno, 
a przybycie ich miało więcej cechę przejażdżki w celach 
przyjemności niż handlu. Pomimo tego, mało było widzieć 
można pijanych, co z prawdziwą notujemy przyjemnością 
Pod tym względem jest olbrzymi postęp widocznym, a 
przeważnie zawdzięczyć go można ustawie przeciw pijań­
stwu.

Podczas całego jarmarku polieya miejska była nad­
zwyczaj czynną, pilnując, by skutkiem nadzwyczajnego zja­
zdu bryk i fur nie zaszedł żaden wypadek

— Dorożki nasze coraz ładniej wyglądają, a wła­
ściciele ich zwracają na to uwagę, aby konie i powóz do­
brze się przedstawiały. Obecnie zauważyliśmy jeszcze jeden 
postęp, którego zasługę jednak nie dorożkarzom, lecz po­
licyi przypisujemy. W konsensie wydanym dorożkarzom, 
postawionym był warunek, aby tak jak jest w całym świę­
cie, tak i u nas, w powozie wisiał regulamin, obowiązujący 
dorożkarzy. Lecz dawne organa miejskie nie troszczyły się 
o dopełnienie tego warunku konsensu, to też nikt nie ujrzał 
nigdy regulaminu. Dopiero teraz zmuszono fiakrów by za- 
stósowali się do przepisu,

— Przed kilkunastu dniami dopiero usunięto z 
kamienicy gr. kapituły w ryuku tablicę z napisem „Re- 
dakeya Przemyślanina", pomim >, iż pisemko to już od trzech 
miesięcy żywot swój zakończyło tem, czem zaczęło t. j. bla­
gą. Ogłosiło ono bowiem w ostatnim swym numerze, iż w wy­
dawnictwie jego zajdzie mała przerwa z powodu przeistocze­
nia go w pismo polityczne, o czem się zapewne ani śniło 
wydawcom.

Nie donosiliśmy wówczas o upadku pisemka, które 
swój byt wlokło kwartał cały, nie mając warunków życia, 
gdyż nie było o niem co pisać, chyba tylko, iż dokładało 
wszelkich starań, aby kaleczyć piękny nasz język i że pod 
względem wojny z gramatyką, cudów dokazywało.

Tendencyi nie miało żadnej, a pewien pokost demokra­
tyczny, jakim starało się pokryć, błyszczał bardzo dwu­
znacznym blaskiem, mieniąc się czasem w barwę socyalną.

— Budowa domu p. Schiitza postępuję raźno i już do 
połowy drugiego piętra ją wyprowadzono Wygląda ona 
wprawdzie bardzo eterycznie bo podstawę jej wypełniają, a 
raczej przerywają, futryny wystaw sklepowych, tak gęste, 
że zaledwie maleńkie słupki muru dźwigają całą budowę — 
lecz to rzeczą budowniczego i właściciela. Nie na to więc 
zwracamy uwagę, lecz na pewną okoliczność, charaktery­
zującą zapatrywanie naszych obywateli kamienicznych. W 
ścianie czołowej kazał p SchUtz zostawić dwa otwory na 
drzwi, jakich w planie, zatwierdzonym przez magistiat nie 
było. Władza spostrzegłszy to, nakazała zamujowanie otwo­
rów, lecz pozostały framugi i futryny drzwi. Obawiać się 
należy, czy znowu z czasem nie staną tam także kramy, jak 
te co były przy dawnym domu, a co nadawało cechę malej 
mieściny tej części ulicy i tamowało tamże ruch. Zwraca­
my na to uwagę sfer dotyczących.

— Stronnicy dawnego porządku, a raczej niepo­
rządku zarzucali nam niejednokrotnie, iż wyrzekamy na 
nieład i brak wszelkiego ładu zewnętrznego w mieście, mó­
wiąc: „poczekajcie, przyjdą inni, a San będzie tak samo 
wygadywał." Obecnie skoro wiele rzeczy chwalimy, gotowi 
nam zarzucić bezwzględne chwalenie wszystkiego. Lecz jak­
żeż nie uznać tego, co uznania godne? Zaledwie parę 
tygodni] nowych rządów, a te nawyczki dawne do niepo­
rządku i nieuszanowania organów władzy, wykorzenione. 
Ważnym n. p. postępem jest zniesienie kasyna pod gołem 
niebem „Na Bramie." Dawniej było tamtędy niebezpiecznie 
przechodzić, bo na tym zbiegu czterech ulic, najwięcej 
uczęszczanych, stały tłumy gawiedzi, zasłaniając jadące 
wozy, a te dopiero wtedy można było sposórzedz, gdy już 
były tuź za plecyma. Stójkowi prowadzili tam rej, oświad­
czając swe gorące affekta dla płci niepięknej czasami, lecz 
tak nazywanej.

Dziś przynajmniej przejdzie tamtędy, nie używając 
pięści i nie staczając walk z żywemi zaporami, a policyanci 
o cudo! rozpraszają gapiów, w grzeczny lecz stanowczy 
sposób, prosząc by się usunęli

Czy to tak trudno zatem, jeżeli jest dobra chęć? 
Wszak nie przyjęto więcej polieyantów, tylko dano im 
odpowiednie nakazy.

— Kometa, co do niedawna jaśniał jeszcze pięknem 
światłem, wzbijaiąc się coraz wyżej w kierunku od północy 
ku południowi, gubi się coraz więcej, tracąc na świetności. 
Wkrótce już usunie się zupełnie z odległości dostrzegalnej 
golem okiem.

— Nadzwyczajne walne Zgromadzenie Człon­
ków' Towarzystwa muzycznego odbędzie się w Po­
niedziałek ll-go lipca b. r. o godz. 6-tej po południu w 
sali Ratuszowej, w razie niekompletu we Wtorek 12-go 
lipca.

Na porządku dziennym zmiana statutów i wnioski 
pana Słotwińskiego: o muzyce romantycznej.

— Prośba do zwierzchności gminnej. Wedle 
tutejszej ustawy gminnej, winni są właściciele kamienic, 
codziennie rauo chodniki koło swych kamienic kazać poza­
miatać Ustawy tej, nietylko żaden prawie właściciel ka­
mienicy nie przestrzega, ale nadto bardzo wielu z nich 
każę, a przynajmniej pozwala swym stróżom, wszystkie 
śmieci z całej kamienicy na ulicę wysypywać. Najwięcej 
zaś śmieci wysypują na ulicę kupcy, mający sklepy przy 
końcu ulicy lwowskiej i wzdłuż całej dawnej targowicy. 
Ztąd też, mimo źe konie miejskie wywożą śmieci ciągle, 
i to przyznać trzeba, z wielką gorliwością, mamy na ulicach 
zawsze pełno śmieci, które wiatr całemi masami roznosi i 
kurzem przechodniów obsypuje. Udawaliśmy się już kilka 
razy do dawoej zwierzchności z prośbą o zaradzenie temu 
złemu, ale prośby naszej nie uwzględniono, udajemy się 
więc do nowej Zwierzchności i prosimy gorąco o ener­
giczne zajęcie się tą sprawą. Byle tylko kilku nieposłu­
sznych ukarać grzywną, a ustanie ohydny zwyczaj zakła­
dania śmieciska na ulicy. Ulży się pracy koniom miejskim, 
a porządek i zdrowie mieszkańców również na tem zyskają.

— W sprawie kolei transwersalnej odbyła się w d. 
7. bm. w Jaśle jedna komisya, a druga będzie w Żywcu 
w d. 13 bm. Przy pierwszej z nich, omawianą była wary- 
anta trasy na Duklę i Jasło, przyczem przesłuchiwać mia­
no strony interesowane. Do komisyi należą ze strony c. k. 
jen inspekcyi radca rządowy p Dostał, inspektor p. Jęcz- 
mieniowski, ze strony galicyjskiego c. k. Namiestnictwa 
radca pt Lachowski, ze strony kolei I węg. galic. starszy 
inspektor i naczelnik ruchu p. Błażowski i starszy inży­
nier p. Jglatowski, ze strony kolei rząd. Tarnowsko Lelu- 
chowskiej naczelnik ruchu p. Błażek i naczelnik utrzymania 
drogi inspektor p. Głowacki.

Ponieważ aż do chwili zamknięcia dziennika, nie do­
szedł nas spodziewamy list z Jasła, więc dopiero w przy­
szłym numerze będziemy mogli podać szczegóły o komissyi.

— Oberwanie chmury w okolicach Łupkowa i 
Mezó Laborczu, o jakiem powyżej wspominamy, sprawiło 
ogromne szkody na przestrzeni kolei węgiersko galicyjskiej 
zamulając, przepusty i unosząc umocowania brzegów i mostów. 
Wody płynęły polami, jakby łożyskiem rzek, a fale były 
tak gwałtowne, iż poniosły dziesięcioletnią cóieczkę jednego 
ze strażników kolejowych we wsi Csebinije (Trzebinie,) 
Która wraz z matką wyszła p zyjrzeć się rozhukanym 
żywiołom. Woda uniosła dziecko tak nagle, iż nieszczęśliwa 
matka i ojciec, który na krzyk tejże przybiegł, nie mogli 
już dać pomocy, gdyż dziecko zniknęło w nnrtach rzeki 
Laborczu. Po upływie pół godziny opadły wody i znale­
ziono juź zimne ciało dziecka, straszliwie poszarpane o 
ostre kamienie, leżące w rzece.

— Agitacya w szkole W d. 8 b. m. odbył się w 
szkole ćwiczeń dla dziewcząt, w klasztorze na Zasaniu, po­
pis publiczny, w obecności przewodniczącego komissyi ks. 
kanonika Glazera, który też wręczał dziewczętom książki 
przeznaczone na nagrody. Gdy jednej z nich, panience 
obrządku gr. kt. wręczył książeczkę polską, wydarł tęż, z 
rąk dziewczęcia ks. Podlaszecki, katecheta obrządku gre­
ckiego, wręczając jej inną ruską, którą z kieszeni wycią­
gnął, a tamtę rzucił na stół.

Ks. kan Glazer w taktowny sposób załagodził to 
gburowate wystąpienie agitatora w szkole, odezwawszy się 
do dziewczęcia : weź i tę książeczkę dziecko, bo ona ci się z 
prawa należy.

Fakcik ten nie potrzebuje komentarza.
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I.
Rozprawa o występek z ustawy prasowej. Rozpra­

wy prasowne pojawiają, się w naszym Sądzie obwodowym nader 
rzadko, każda sprawa tego rodzaju przeto budzi niezwykłe zaję­
cie, chociażby nawet na to nie zasługiwała. Obecna sprawa tem 
się wyzezególuia, że pomiędzy oskarżonymi o występek z ustawy 
prasowej są ludzie nie umiejący czytać ani pisać, jakich ustawo­
dawca przy wydawaniu ustawy prasowej prawdopodobnie nie miał 
na myśli. I tych ludzi agitacye soeyalistyczne nie oszczędzają i 
ściągają na nich odpowiedzialność, bez ich winy i wiedzy.

Do Kresowie pod Mościskami, gdzie Najjaśn. Pan zamie­
szkiwał podczas swego pobytu na manewrach wojskowych w Ga-' 
licyi, pod adresem przełożonego gminy nadeszło w Grudniu 1880 
pismo drukowe bez oznaczenia miejsca druku i bez wyrażenia na­
kładcy lub wydawcy — z wyciśniętą miasto podpisu stampiglią 
„Gromada waszych braci i przyjaciół" rozpoczynające się od słów: 
„Bracia Włościanie" a kończące się słowami; „jak na uczciwego 
włościanina przystało." Przełożony gminy w Kresowicaeh Jan 
Haławin, nie umiejący czytać dał odebrane pismo w karczmie 
przeczytać Między innymi był przy tem zastępca przełożonego 
gminy Józef Marek obecnym, który prosił Haławina, by ma to 
pismo drukowe dał do przeczytania w domu, co tenże uczynił. 
Józef Marek nie zwrócił tego pisma po przeczytaniu przełożone­
mu gminy, lecz pożyczył je Salamonowi Reches, synowi propinato- 
ra w Kresowicaeh, który sporządziwszy odpis takowego udzielił 
go zamieszkałemu w Mościskach nauczycielowi dzieci Salamonowi 
Kandel, a ten przesłał takowy redakeyi czasopisma „Israelit*  w 
Wiedniu. Odebrawszy wspomniane pismo na powrót przełożony 
gminy przedłożył je Starostwu powiatowemu w Mościskach, gdzie 
się przekonano, że pismo to przepełnione wycieczkami podburza- 
jącemi przeciw rządowi, panom i żydom — orzeczeniem Sądu kra­
jowego w Krakowie z dnia 7 grudnia 1880 L. 26.143 jako zawie­
rające w sobie znamiona zbrodni zdrady stanu i zaburzenia spo- 
kojuośei publicznej w §§. 58 lit c. i 65 lit, a. uk określonych 
tudzież występku w §. 302 uk. przewidzianego zostało zabronio- 
nem i zakaz jego rozpowszechniania został należycie ogłoszo­
nym.

Wskutek tego zarządzono przeciw Janowi Haławinowi, Jó­
zefowi Mąrkowi, Salomonowi Reehesowi i Pinkasowij Kandlowi 
dochodzenie karne. Wszyscy czterej przyznali fakt powyż opowie­
dziany, wszystkich czterech przeto c. k. Prokuratury a Państwa 
oskarżyła o występek z §. 24 ust. praw. t. j. o bezprawne rozpo­
wszechnianie zakazanego pisma drukowego.

We czwartek 7 bm. odbyła się w tut. Sądzie obwodowym 
pod przewodnictwem radcy Skali, w przytomności radcy Lea, se­
kretarza Lisienieekiego i adjunkta Lorenca jako sędziów, podpro­
kuratora Przybylskiego jako oskarżyciela i Dra Baumfelda i Dra 
Mendrochowicza jako obrońców rozprawa główna przeciw oska­
rżonym

Wszyscy oskarżeni przyznali się do zarzuconego im czynu, 
tłumaczyli się jednak, że o zakazie rozpowszechniania nadesłane­
go pisma drukowego nic nie wiedzieli. Czasu, kiedy rzeczone pis­
mo do Kreso wic nadeszło, nie podobna było dokładnie oznaczyć. 
To dało obrońcom pochop do podniesienia wątpliwości w swych 
długich przemowach, czyli w. dniu nadejścia zakazanego pisma 
do Kresowie zakaz rozpowszechniania był już należycie ogłoszo­
nym, bo jeżeli ogłoszenie nastąpiło dopiero później, §. 24 ust. 
pras, do obecnego wypadku nie da się zastosować, zaś fakt że 
zakaz rozpowszechniania wydano dopiero 7 grudnia 1880, a ogło­
szono oczywiście dopiero w kilka dni później, z drugiej strony 
zaś zabronione pismo drukowe nadesłano do Kresowie w począt­

kach grudnia, czyni to ostatnie przypuszczenie nader prawdopo- 
dobnem. Na te wywody prokurator odpowiedział obszerną repliką, 
która wywołała dupliki ze strony obrońeów, i z tego powodu 
przemówienia w tej drobnej sprawie trwały przeszło dwie godziny. 
Po odbytej naradzie Trybunał uznając dochodzenia za niedokła­
dne zarządził uzupełnienie ich w celu dokładnego zbadania, kie­
dy inkryminowane pismo pocztą nadeszło do Kresowie, tudzież 
kiedy wydany przez Sąd krajowy w Krakowie zakaz rozpowszech­
niania go ogłoszono w pismaeh publicznych. W powodach tej 
uchwały ogłoszonych przez przewodniczącego podano, że od okoli­
czności, czy zakaz rozpowszechniania ogłoszono należycie przed 
nadejściem zakazanego pisma do Kresowie, zależy karygodność 
zaskarżonego, czynu, zatem przed uależytem zbadaniem tej oko­
liczności wyroku wydać nie podobna.

W ten sposób czyn powyższy będzie jeszcze raz przedmio­
tem rozprawy, której wynik podamy w swoim czasie; kończąc 
niniejsze sprawozdanie zaś zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na to, jak niebezpieczną jest rzeczą przyjmować pisma nadsyłane 
bez podpisu i od osób nieznanycó. Komitety soeyalistyczne nie 
szczędzą kosztów na rozpowszechnianie pism tendencyjnych, które 
zwłaszcza włościanom darmo rozsyłają, spamiętać, które z tych 
pism są zakazanymi, prawie nie podobna, najpewniejsza zatem 
bezimiennych przesyłek wcale nie przyjmować, by uniknąć nie- 
Semnośei i kosztów, jakie spotkały Haławina i spólników. Ta 

żność zaś będzie miała nadto i te dobre skutki, że damy 
wichrzycielom — soeyalistom poznać, że nie cheemy mieć z nimi 
nic wspólnego, że u nns soeyalizm nie ma podstawy ani zwolen-

II
Na III. kadencyą rozpoczynającą się 1 Sierpnia 1881 zosta­

li wylosowani jako Przysięgli główni.
1. Finik Konstanty, wł. real. z Przemyśla; 2. Argasiński 

Józef, bednarz z Jarosławia; 3. Wróbel Jan, rolnik, z Ludkowa; 
4. Pleich Jakób, szynkarz z Przemyśla; 5. Konopka Jan, właść. 
dóbr ze Szkła; 6. Jordan Józef, właść, dóbr z Olszanicy; 7. Gans 
Leisor, właść. real. z Przemyśla; 8. Smoliński Kornel, dzierż, dóbr 
z Sanoczan; 9. Gans Majer, właść. real. z Przemyśla: 10. Kupfermann 
Manes, właść. real. z Jarosławia; 11. Wiktor Adam, właść. dóbr 
z Załuża; 12. GrosmanaChaim, właść. real.z Przemyśla; 13. Prob- 
steio Jakób, kupiec z Przemyśla; 14. Reches Ansehel, dz. prop. 
z Krysowie; 15. Sehneyer Efroim, komisant z Przemyśla; 16. Go- 
dziński Leon, właśe. realn. z Jarosławia; 17. Gotlieb Abraham, 
kupiec z Przemyśla; 18. Raciborski Feliks, właśo. dóbr, z Za- 
mojse; 19. Paar Ferdynand, właśc. real. z Jaworowa; 20. Pop- 
kiewicz Marcin, właśc. real. z Radymna; 21. Sikorski Jakób, 
rzeżnik z Przemyśla; 22. Ostafin Jan właśc. real. z Jarosławia; 
23. Karnicki hr. Michał, właśc. dóbr z Roguźna; 24. Krzysztoforski 
Alojzy, kapelusznik z Przemyśla; 25. Dr. Kraiński Władysław, 
właśc. dóbr, z Wyszatyc; 26. Bogdański Władysław, dz. dóbr, 
z Żurawicy; 27. Dydyński Ja Kanty, właśc. dóbr, z Hroszówki; 
28. Adamski Sebastyan, dz. dóbr, z Mielnówa; 29. Blumenfeld 
Samuel, kupiec z Jarosławia; 30. Szmidt Roman, właśc. dóbr 
z Żohatyna; 31. Szczyrba Daniel, właśc. realn. z Jaworowa; 
32. Grund Tobiasz, właśc. realn. z Krakowea; 33. Rauch Leib, 
właśe, real. z Jarosławia; 34. Ossoliński Aleksander, dz. dóbr, 
z Piskorówic; 35. Herzig Iehel, właśc. dóbr, z Sanoka; 36 Lu­
bomirski ks. Hieronim, właśc. dóbr, z Bakończyc.

Zaś jako Zastępcy:
1. Gamski Franciszek, przedsiębiorca; 2 Jakimecki Jan, 

majster krawiecki; 3. Dobrzański Paweł, naucz, gimn. 4. Boru­
cki Antoni, majster kominiarski; 5. Kling Szczepan, naucz, sem.; 
6. Seredyński Józef, właśc. realn ; 7. Dr. Mochnacki Teofil, adwo­
kat; 8 Carewicz Julian, naucz, gymn.; 9. Zajączkowski Michał, 
budowniczy, wszyscy z Przemyśla.

Korespondencye Redakeyi.

Panu Cz. z Krynicy. Korespondencya ztamtąd nadesłana 
i ie zawierała nic w sobie, coby mogło zdradzać cel dyskredyto­
wania kąpiel krajowych. W interesie właśnie tych zdrojowisk wy­
tykano braki tem trudniejsze do wytłumaczenia, że Krynica jest 
własnością rządową, a właścicielowi nie brak środków, aby posta­
wić zakład na tej stopie, na jakiej są zakłady w innych prowin­
cjach monarchii. Z właścicielem prywatnym może obchodzićby 
się trzeba względniej, bo tam usprawiedliwieniem mogą być nie­
dostateczne fundusze.

Ks S. wMiżyńcu. Umieścilibyśmy korespondencyą najchęt 
niej i bezpłatnie, gdyby zawierała sprostowanie faktów poparte 
czemś. Lecz gołosłowne zaprzeczenie jest z tego już względu nie- 
wystarczającem, że nie możemy na mocy tegoż zarzucać autorowi 
korespondencyi przekręcania faktów.

Panu K w Wiedniu. Przypomiuamy się pamięei.

NADESŁANE. 

ODEZWA 
Do Sw. Rady gminnej przemyskiej.

Jak akta złożone w Ś. Magistracie świadczą, wystą­
piłem z pretensyą do gminy m, Przemyśla za wycier ko­
minów w budynkach do tejże należących, za czem co naj­
mniej razy 15 chodziłem i przyrzeezono mi, osobliwie p. Refe­
rent WP Dr Kozłowski, że moja sprawa od lat kilku wle­
kąca się na S. Radzie podniesioną będzie, co rzeczywiście 
wczoiaj d 7. Lipca 1831 miejsca nie miało, za co serde­
czny Bóg zapłać tak jak wczoraj osobiście tak dziś publi­
cznie wyglaszc.m a równocześnie S Radę gminną upraszam 
sprawę a raczej ostatnie podanie moje wziąść w] opiekę i 
słuszność wymierzyć.

.Antoni (Borucki
kominiarz.

Kursa w Wiedniu 9. lipca o godzinie 6
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 78.50
„ „ w notach . . . 77.55

Losy z 1860 . ............................................................113.15
Akcye Banku narodow...................................... 835.—

, kredytowego.............................. 357.—
Londyn.......................................................................116.95
Renta w złocie....................................................... 93.90
Srebro................................................ —.—
Dukat................................................................. 550.—
Napoleondor..............................................   . 9H9.
100 Marek........................................................... 59.95
Rubel papierowy................................................ 1.18

OBWIESZCZENIE.
Podpisana Dyrekcya zamierza zapewnić sobie dostawę 300.000 metrów sześciennych drzewa opałowego w łupkach ‘jednometrowej długości do opalania 

machin parowych. Ta ilość drzewa ma być dostawioną w przeciągu 5-ciu lat t. j. w czasie od 1-go Kwietnia 1882. do 3-go Marca 1887 r. na I-szej węgiersko ga­
licyjskiej kolei żelaznej jak również na c. k. kolei Dniestrzańskiej.

Z tej ogólnej ilości należy dostawiać jedną, piątą część t. j. 60.000 sześciennych metrów co roku w równych miesięcznych częściach po 5000 sześcien­
nych metrów a mianowicie:

2000 sześciennych metrów na galicyjskiej 1 linii I. węgiersko galicyj-
1500 „ „ „ węgierskiej ( skiej kolei żelaznej
1500 „ „ „ » e. k. kolei Dniestrzańskiej.

Twardego drzewa należy jedną trzecią część, miękiego zaś można 2 trzecie części ogólnej ilości dostawić.
Podpisana dyrekcja zastrzega sobie, że mającą być dostawioną ilość drzewa będzie mogła o 10°/„ podwyższyć lub też zmniejszyć i że to wyłącznie od jej 

postanowienia zależy czy takie podwyższenie lub zmniejszenie o 10% ma nastąpić na cały czas dostawy czy też tylko czasowo w pewnych perjodach.
Dostawa może się odbywać we wszystkich do przewozu towarów przeznaczonych stacyach galicyjskiej i węgierskiej linii I-szej węgiersko galicyjskiej kolei 

żelaznej jakoteż i c. k. kolei Dniestrzańskiej; atoli offerenci którzy jak największą część przypadającej na każdą z wyż wymienionych 3 linii ilości na galicyjskiej 
linii I-szej węgiersko galicyjskiej kolei żelaznej w Chyrowie, Krościenku i Zagórzu, na węgierskiej linii I-szej węgiersko galicyjskiej kolei żelaznej w Mezó-Laborczu 
a na c. k. kolei Dniestrzańskiej w Samborze, Drohobyczu i Stryju dostawiać mogą, otrzymają-przy równych cenach i przy odpowiedniej możności dostawy-pierwszeństwo.

Bliższe szczegóły co do samej dostawy znajdują się w dotyczących ogólnych i specjalnych przepisaeh, które przejrzeć a względnie otrzymać można w biu­
rze dyrekcyjnem w Wiedniu (IX. Universitatsstrasse 10) i u zarządu ruchu w Przemyślu.

Mający chęć ubiegać się o tę dostawę zecheą swoje, znaczkiem na 50 centów ostemplowane, opieczętowane i napisem „Oferta na drzewo opałowe" zao­
patrzone oferty, mogące zresztą opiewać na całą ilość drzewa lub też tylko na część tejże nadesłać w raz z własnoręcznie podpisanemi ogólnemi i szczególnemi prze­
pisami dostawy a zarazem i z wadjum w kwocie 5000 zł. w. a. najdalej do 1. Sierpnia b. r. do podpisanej dyrekcyi w Wiedniu.

Oferenci winni ze swoją ofertą zostać w słowie aż do 1. Września 1881 r.; po upływie tego czasu zostanie wadjum nie uwzględnionym oferentom zwrócone

Wiedeń dnia 30. Czerwca 1881 r.

Od pierwszej węgiersko galicyjskiej kolei żelaznej zarazem jako prowadzącej ruch na c. k. kolejach 
państwowych: Dniestrzańskiej i Tarnowsko-Leluehowskiej-

Przedruk nie będzie płacony.



BARON LIEBIGs MALTO-LEGUMINOSEN-CHOCOLADE&-MEHL.
Najlepsze pożywienie wytwarzające krew z fabryki Starker & Pobuda k. nadw. dostawców w Stuttgardzie. Malto-Leguminose-Czekolada jest 

zdaniem pierwszych powag lekarskich dla osob cierpiących na złe trawienie, dla skrofulicznych i niedokrewnych dzieci, kobiet karmiących, wątłych dziewcząt itd 
wybornie odżywiającym, przyjemnego smaku napojem. Malto - Łeguininose • Mączka okazuje się jako posilna i łatwo strawna polewka w wyżwymienionych wypad­
kach wybornym środkiem pożywnym, jakoteż znakomitem pożywieniem dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny w drobnej sprzedaży są wydrukowane na wszsytkich 
opakowaniach. Nabyć można we wszystkich aptekach i składach materyałów leczniczych całej monarchii, jakoteż en gros w Głównym składzie Pawła Eckardt Wiedeń, 
I., Weichburggasse 24.
5Ig115iBI51BTa|oloiolaIaTalalolo[51alo[gIó|5T5[5Ta(o|o(BJBl' 
3i Mam zaszczyt donieść . Szanownej isi 
| P. T. Publiczności, a względnie Sza- 
z nownym Panem że urządziłem oso- 
jj bny wszelkim wymogom odpowie- 
| dni salon do golenia, strzyżenia i 
3 fryzowania włosów — zaopatrzyłem 
i takowy we wszelkie przybory toale- 
i towe i należytą usługę.
| Abonament miesięczny na golenie
j wraz z uczesaniem włosów
ł 2 razy na tydzień . . . 1 zł. — ct. 
7 3 „ „ ... 1 „ 50 n
3 Wszelkie wyroby z włosów wehodzą- 
i ee w zakres perokarski wykonuję jak naj- 
- sumienniej i po umiarkowanych cenach, 
j Przyjmuję także brzy twy do obciągania 
i Wszelki wybór perfumeryi i kosmetyk
a krajowych i zagranicznych.

Doznawszy przez tak długie lata ła- 
« skawych względów Szanownej P. T. Publi- 
i czności tuszę sobie nadzieję, że Szan.P. T.

Publiczność mnie swemi względami i nadal 
zaszczycać raczy, a tem samem przyzna mi 
moją szczerą i chętną pracę. —

Z najgłębszem uszanowaniem
■j ®!C?ła2-ijoław
1 fryzyer i perukarz w Przemyśla, 
ij Ulica Franciszkańska Nr ”fl
ągr~(Ći!g(B|F^lŁ  lg(c|pi|g[Ł, er IS1= .....

J Tanie i dobre! t
| A. Rabinowicz w Przemyślu »

Rynek główny 1 13. poleca swój 
Handel towarów korzennych 

delikatesów, herbat, WIN austryackich, węgierskich 
i zagranicznych we wszystkich gatunkach
BSF' po cenach hurtownych
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zostaje otwartym 25. Maja |881.

& Kąpiele słono-siarczane i żelazisto-słono-siarczano-szlamowe, slono-alkahczne § 
g zdroje rozrzedzające do picia — Zdrój, zwany naftowym, znany ze swej 
g _ skuteczności. »!

Żętyca owcza, Zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia. w ■
Odległość zakładu od stacyi kolejowej Drohobycz-Truskawiee 8 kilometr.

Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje także A 
zamówienia na takowe. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. S

■g Lekarz zakładu dr. R. ŻIEGER, krajowy radca zdrowia.
W Zamówienia na pomieszkanie mogą być o tyle uwzględniane, o ile dorąezony §
® zadatek ubezpiecza czas najmu. b
■ Zarząd. '
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i Franciszkańska Nr. 116. g]
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Mattoni ego

| Dla Gospodyń!

„Kawa Franek ’a“ mianowicie 
ta prawdziwa przez

HENRYKA FRANKA SYNÓW
w Lincn u. Dunajem

nie była cLolbrą, toby tylu fabrykantów nie występywało prze­
ciw niej i nie naśladowało etykiety, barw, druku, papieru, naz= 

wiska i marek ochronnych.
Zechciejcie przeto, szanowne gospodynie łaskawie 

PRAWDZIWĄ Kawę Franck-a 
od Fałszywej odróżniać, a to bacząc przy kupnie dokładnie 
na znaki poznani a Prawdziwej, na następujący podpis:

AZ
Ludwigsburg

J
najczystsza alkaliczna szczawa.
najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia, 
używa się znakomicie w nieżycie organów 

oddechowych i trawienia jako, też pęcherza 
Pastylki'na trawienie ! piersiowe.
Do nabycia we wszystkich aptekach i 

składach wód mineralnych, kawiarniach 
i restauracyach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.

Ci fabrykanci, co nazwiska częściowo lub całkowicie 
FAŁSZUJĄ nie mają INNEGO CELU JAK PANIE OSZUKAĆ.

Proszę! zatem uważać dokładnie na firmę i żądać za­
wsze tylko

Prawdziwej Franck‘a Kawy
z podpisem

ludwigsburg_____

która oprócz tego pod nadzorem ,W-go Pana Rabina Salomona 
Spitzera w Wiedniu

Szwagra W-gó Pana
Nadrabina Schreibera w Krakowie sporządzana

OLA IZRAELITÓW
jako koszerna według rytuału gwarantuje się.

Do nabycia we wszystkich wielkich i drobnych handlach.

Cierpiącym na Rupturę
poleca się maśó G. STURZENEGGERA z Herisau w Szwajcaryi, jako najlepszą dla cierpiących 

na nią.
Powyżej wymieniona maśó nie zawiera w sobie żadnych szkodliwych części, leczy ta­

kże zastarzałe choroby maciczne.
Sprowadzać można wprost od p. G. Sturzeneagera i zniżej wymienionych składów 

po 3 złr. 20 Cnt. za garnuszek wraz z przepisem używania.
Zaświadczenia w znacznych ilościach są każdej chwili do przejrzenia.

Lorenzdotf na Szlaku. ’ f Aug. Łaube.
Główne składy: w Krakowie u W. Redyka, apteka pod „Jagnięciem11; i we Lwowie u Z. Ruekera

MAGAZYN
Towarów bławatnych

i płócien

P. KREBSA
w Przemyślu 

otrzymał już materye na sezon 
wiosenny, i poleca:

Wełni anki różnych wyro­
bów , materye ubraniowe je­
dwabne i wełniane, satyny, kre- 
tony, sefiry, jedwabie, aksamity 
czarne i kolorowe, kaszmiry 
francuzkie kolorowe i czarne.

Chustki i szale kaszmiro­
we oraz wielki wybór kafta 
nów, mantelet, dalmanów 
płaszczyków od deszczu.

Wyroby wiedeńskie.
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DO SPRZEDANIA.
Dom murowany parte­

rowy o 6 pokojach i 2 iz­
bach w suterenie z ogród­
kiem na Zasaniu pod 1. 212 
położony.
Cena kupna 4.200 zł. aw. przy hi­
potece pozostać może dług ban­

kowy 1.000 zł. aw.
Bliższych wi dom, ści udziela adwo­

kat Dr. Tarnawski.

Dyplom homowy Paryż i Złoty medal Paryż
11'1 I 1878. 

Zakład budowy młynów 
fabryka maszyn młynarskich 

HOERDE I SP. W TOMU 

przesyła darmo młynom i budowniczym 
młynów, swój wielki illustrowany katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły­
narskich i planów dla młynów. Budowy i 
przebudowanie młynów i fabryki krup 

wykonywa według najnowszego systemu.

Specyalności :
Walce porcelanowe Walce do śrutu 
pat. Wegmann. |pat. Ganz & Comp.

K.K. PRIV.

WaśSerglaJi FSrben

W płynie i suche (do pociągania i wy­
pełnienia etc.) radykalny środek na grzyb i 
gnicie na pleśń w browarach, stajniach etc. 
Konieczny do ochrony wszelkich części drze­
wnych) przy nowych budowlach, szybach, piw­
nicach, kolejach konnych itd. Najlepszy śro­
dek izolujący od wilgoei, gorąca i zimna. Wy­
próbowany i stwierdzony przez władze i 
rzeczoznawców.

Skład w Przemyślu u A. Faliszewskiego. 
Fabryka: X. Columbusgasse 24. Gus*v  

Schallehn, Wiedeń.


